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d la

z w i e r z ą t  d o m o w t c h .

W  wielu m ie jsc a c h  okolic  n aszych ,  d la  za radzen ia  sobie z 
Powodu b ra k u  p a s z y  p rzy sp o sab ia ją  na tegoroczną  zimę, rożne 
■urrogaty jak o to :  gałęzie drzew  liśc ias tych  dla  owiec, a d la  in ­
nego d o b y tk u  a mianowicie d la  b y d ła  roga tego  łęciny kartoflane, 
liście b u rak ó w  na ład o w an e  w  do ły  p rze sy p y w an e  solą i zamknięte 
szczelnie d la  zabezpieczenia o d  zepsucia  skutkiem  ferm entacji w y ­

n iknąć  m ogą  cego, a ze tak o w e  p r z y g o t o w a n i e  s u r ro g a to w  p a -  
8zy i w innych  m iejscow ościach k ró le s tw a  polskiego m a miejsce, 
p rzek o n y w a ją  o tern w iadom ości we w szy s tk ich  oniemal p ism ach  
ro ln iczych  p o lsk ic h  umieszczane. J a k o  ziemianin od  la t  d a w n y c h  
° a  rodz innym  zagon ie  p ra c u ją c y ,  chcia łbym  słów  p a rę  d la  ogol-  
®ego dobra  z iom ków  d o d a tk o w o  w  tym  przedmiocie napisać.

W  ro k u  bieżącym oprócz  liści bu raczan y ch  i łęcin k a r to f la ­
n y c h ,  nadzw yczaj  obficie j a k  od d a w n y c h  la t  n iepam iętam  o b ro ­
dziła  się i o ł ą d i .  M niem am  że to także  w ażny  su r ro g a tp a sz y ;  żołędzie 
bowiem doskona le  zas tąp ić  m ogą ziemniaki i plewy zbożow e zw ykle

dhTtrzody chlewnej i d rob iu  ua ka rm  przeznaczane a zmielone na  
o spę  p o d aw an e  być  m ogą  b y d łu  roga tem u, przez co oszczę Izi się 
znaczna ilość ro ś l in  o k o p o w y ch  zwykłe j paszy  rogac izny .

U  mnie w  r. b. wielka obrodz iła  się ilość żołędzi, a  p rzek o ­
nałem się z’e i w  sąs iedu ich  la sach  rów nież  je s t  n ad zw ycza jny  u ro ­
dzaj na ten ow oc dębow y, w nosząc  z tego, mniemam że i inne o k o ­
lice P o lsk i  p rzyna jm nie j  ty m  urodza jem  cieszyć się mogą; d la  te- 
goteż przedstaw iam  pro jek t,  k tó ry  u  siebie w w ykonan ie  w p ro ­
wadziłem, p łacąc  po  40 g roszy  od  zbioru korca  żołędzi, znalazłem 
wielu ochotn ików , chłopiec dw unasto le tn i  tą  p raca  zajęty , za rab ia  
dziennie 50 g roszy  i spodziew am  się w r. b. zeb rać  jeszcze  z k d k a  
set ko rcy  żołędzi. K a ż d y  z ko legów  ziemian, g d y  ty lk o  zważać ze 
chce n a  n ieurodzaj roślin  pas tew nych , a  za niin idący  b ra k  paszy, 
gdy  oceni w a r to ść  pożyw ną żołędzi, mam n ieom ylne  przekonanie, 
źe w ś lad  za  m ojem  postępow au iem  p o d ą ż y .

W  p raw dzie  użycie żołędzi i k a sz tan ó w  dzikich na paszę d la  
byd ła ,  nie jes t  now ością , czy ta liśm y  o tern w pismach ro ln iczych  
szczegółowe nau k o w e  relacje, zawsze je d n a k  dobrem  ogółu  po 
w odow auy ,  p rzypom inam  n a  czasie, że w chw ilach ogólnej potrze  
b y  paszy w epoce, gdzie t ru d n o  przewidzieć czy p rzech o w a  s,ę in­
w en tarz  przezzim ę, żołądź  j e s t  d o b ry m  su rro g a tem  paszy .
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Szanowni koledzy po pługu i roli, a zwłaszcza ci co posiada­
ją, lasy dębowe, uwzględnić raczą to przypomnienie ziemianina, któ­
ry  od lat kilkunastu praktycznie zajmuje się rolnictwem.

Lenn Wiewióromald
Ziemiahili z Gostyńskiego.

OWADY SZKODLIWE RZEPAKOWI
W fc&B&aaA Sb&eSSr&ttA.)

I  RZEPIKOW I (Brassica napus).

G ospodarstwo rolne podlegające tylu klęskom i wpływom 
natury; ciągle potrzebuje najczujniejszej baczności ze strony rolni­
ka, ażeby ile możność środkami znanemi złemu zawczasu zapobiedz. 
Do ogólnego nieurodzaju w naszym kraju w roku bieżącym, przy­
łączyła się jeszcze klęska na rzepak. Liszka koloru ciemnopo-piela- 
tego Nitidula aenea zniszczyła i niszczy jeszcze zasiewy rzepaku i 
rzepiku oahnego. Nie od rzeczy więc będzie, zastanowić się bliżej 
nad  owadami szkodliwemi rzepakom; podając zarazem środki o i- 
le  je  zoatąy, na niszczenie tychże. W praw dzie dotychczas znane 

, środki, ntniej są praktyczne i najczęściej zmiana rap tow na powie­
trza, jak  np. deszcz ulewny, mróz, więcej tych szkodliwych roba 
ków zniszczyć może, niż praca i koszta łożone na wytępienie ich 
przez rolnika. Rzepakowi i rzepikowi szkodliwe dziś znane owady 
są następujące: Mszyce ( H a l t i c a  o l e r a e e a ) .

Mszyce po  więksżój części niszczą kapusty, bywają jeduajr 
na  rzepaku, szczególniej na początku wiosny, wznaczuej ilości na 
potkać j e  nłożetny. Czae i c h  trwania j e e t  g ł ó w n i e  k w ie c ie ń ,  m a j  

czerwiec. Na kapuściełatwiej je  zniszczyć można, małedo tego uży­
te dzieci, rozcierają ziemią mszyce na liściach kapuścianych i tym 
spóSbhein je  zabijają. leżeli jednak  mszyce na większem polu ka-i 
pusty  lub też na rzepaku się pokażą, w takim razie powyższy śro ­
dek nie tylko Że nie jes t  praktyezrly, ale nawet niemożliwy. Jeżelj 
większą przestrzeń kapusty  kto sadzi, dobrze poprzesadzać ją  ro -  
róŚliDami, k tórych  się więcej mszyce czepiają, w takiern razie nim 
rośliny  ta objedzą, kapusta  tak się zabierze, że jej ju ż  mniej szko­
dzić mogą. Roślinami takiemi są; szpinak, brukiew, sa ła ta  i ta ta r '  
ba. Posypyw anie  pól tak rzepakowych jak  i kapusty gipsem mie. 
lonym, jes t  dobre. Siarczan wapna nie zabija wprawdzie mszyc 
popiera jednak nadzwyczajnie roślinność rzepaku, tak że rośliny 
prędzej się rozwijają, a będąc zabrane i silniejsze, łatwiejszy opór 
zniszczeniu przez mszyce stawić mogą. Jeden e pewniejszych i lep­
szych środków niszczących w prost mszyce, ze skutkiem u mnie 
używ any, jest posypywanie pól rzepakowych jak  i kapusty popio­
łem drzewnym. Popiół wysiewa się w dniu pogodnym, niewietrz- 
nym, z ran a  za rosy, w stosunku dwóch korcy na morgę 300 p rę ­
tową.

W  mniejszej ilości popiół użyty, nie niszczy mszyc, szczegól­
niej jeżeli w większej ilości się znajdują.

Wysianie popiołu nie tylko że roślinom nie szkodzi, rzepako­
wi nawet jak o  roślinie alkalicznej do rozwinięcia się zupełnego ko­

niecznie jest potrzebnym i służy wprost, rozpuszczalny w wodzie, 
rzepakow i«apokarm . Rośliny więc w części, wskutek mszyc scho­
rzałe, prędzej do siebie przyjść mogą.

Posypyw ając kapdstgtpopiołem, przy sprzęcie tejże zauwa- 
żemy, że popiół wysiany wygryzie się pomiędzy liście i trochę 
główki kapuściane w miejscach; gdzie go więcej padło poprzegry- 
za, t. j. porobią się miejscai»i w ś rodku  głowy kapuścianej małe 
rowki. 4{P > % ' £■

Zważywszy jednak, raz że popiół mszyce niszczy, powtóre 
że również i kapuście jako roślinie alkalicznej, za pokarm służy, 
chętnie każden z nas go w razie potrzeby użyje, tembardziej że 
główki, chociaż miejscami popiołem wygryzione, zupełnie zdatne 
i dobre są  do jedzenia. Jeżeli prawda, co na pówno jeszcze niedo- 
wiedziono, że mszyce ja jka  swoje w części na nasienie składają, W > 
takim razie moczyć można nasienie roślin podlegających objada­
niu przez mszyce parę godzin w rozczynie alkalicznym, lub jak ie­
go kwasu, jak np. w rozczynie kwasu solnego. Prócz wyżej wspo 
ranionych roślin, napotykamy jeszcze mszyce na lnie, grochu i ko ­
niczynie, jednak rzadziej i jeżeli się znajdą, to w mniejszej ilości.

A phis: Robak ten podobny do mszycy, większy tylko, kolo­
ru niebieskawo-zielonego, w znacznej ilości ną poląch rzepako­
wych nieraz zualeść go możemy. Mniej napada po la  kapuściane. 
W łaściwe temu robakowi je s t  otaczanie się pianą białą w środku 
której się ukrywa. Jest on w prawdzie mniej szkodliwy i nigdy ca- 
ego pola, ale pojedyncze tylko rośliny niszczy. Jedynym  nieprakty­
cznym sposobem wytępienia go, jes t  obłamywanie tak łodyg, jak i 
liści, na których się znajduje. Najwięcej w maju i na początku 
czerwca napotkać go można.

Pendna/ci.O lów uia  znajdujemy w okolicach gdzie lasy liścia- 
te. Pendrak na wiosnę wychodzi pod powierzchnię ziemi i m< /.czy 
nieraz całe pola, tak roślin kłosowych strączkowych jak i olej­
nych. (1)—  Na końcu września wpuszcza się dopiero głębiej w zie­
mię. Niszczenie chrabąszczy zaraz w początku ich pokazania się w 
maju, zbieranie pendraków za pługiem, są to środki mniej więcej 
dobre na niszczenie pendraków. Psy i kury z chciwością pendraki 
zjadają, podczas órki więc dobrze jeżeli psy i kury na polu być 
mogą.

Chiabąszczyk sklniący (Glanskaper). Chrabąszczyk ten niszczy 
tylko pola rzepakowe tak rzepiku jak  i rzepaku letniego i ozimego 
Podczas kwitnięcia szczególniej rzepaku i rzepiku ozimego, w nie­
które lata w takiej ilości go napotykamy, że cały sprzęt przepada t 
przez niego zniszczony by wa. Objada on głównie kwiat rzepakowy 
w początku rozwinięcia Środka praktycznego na zniszczenie chra* 
bąszczyka tego dotychczas nieznamy. Igłjezyk Pan Verroustv  
proponuje, ogarnianie w rannych godzinach chrabąszczy z rosiUm 
zapomocą kija długiego na szerokość z agon a rzepakowego, z k tó ­
rym bruzdą wzdłuż zagona idąc i trzymając kij poziomo, przy “hub­
kach rzepakowych, chrabąszcze otrząść można. Pan V errouetra tt 
utrzymuje, że powtórzywszy parę razy otrząsanie chrabąszczy, te 
się gdzie indziej przeniesą i dłużej na polu gdzie i 111 praeskadzan® 
niepozosfają.

(1> Strączkowe legtfminosac, olejne o le ife r r a c .
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Podaję com słyszał, u.mnje pow yższy środek nie praktycznym I 
pokazał.

C ryptophęgus betae. Chrabąszcz ten koloru  ciem nobrunatne­
go, u  nas bardzo rzadko i tylko pojedynczo napotykam y, je s t je d ­
nym- z głów nych nieprzyjaciół rzepaku, niszczy g o  podobnie jak  
ćhpabąszczyk sklniąey. Ojczyzną C hryptophagi betae je s t pó łnocna 
^rajacja. u nas go się dotychczas obaw iać niepotrzehujem y.

M a ła  p ia ła  liszka  (po niemiecku. Pfeifer) z ja j chrabąszcza, 
•turmłia napi. L iszka ta  szczególniej w rzepaku i rzepiku letniem 
W-ieJ-kie szkody zrządza. W jada ,się  ona w środek m łodych s trą ­
czków i  w krótkim  czasie całe poła niszczy. Rzepakow i i rzepiko­
wi ozimemu mniej szkodzi. Zjawia, się ona głównie w końcu czerw­
ca i na» początku lipca, w tenczas kiedy juz  ozimy rzepak i rzepik 
sprzątam y. Ś rodka pewnego i dobrego na  zniszczenie je j d o tych ­
czas nieznamy.

N ilidu la  aenea. L iszka ta  koloru  ciemno-popielatego z prąż. 
kami jaśniejszemi na obydw óch bokach i prątk iem  czarnym w 
zdłuż grzbietu, je s t jednym  z najszkodliw szych ow adów , dla rzepa­
ku i rzepiku zimowego. M otyl sk łada  ja jk a  na innych roślinaoh,
Po wylęgnięciu przenosi się liszka na pola rzepaku iyrzepiku o- 
simego. O bjada liście zupełnie* tak  źe ty lko korzenie; pozostają, a 
objadłszy  w jednem  miejscu, przenosi się na drugie. SztyegóL 
niej rzepik ozimy tak zniszczyć może* źe pozostawiał miejspSi kilka 
*no*gów rozległości, zupełnie gołe i wyjedzone. W rzepaku-,ozimym 
■Wyniszcza głównie rośliny  słabsze; Zjawia się we wrześniu i paź. 
<fei«*niku.’ N iektórzy u trzym ują źe m otyl * tej liszki, sk łada sw e 
ja jk a  w nawóz. W  takim razie nawóz w  pole wywieziony, rozrzm  
ctó trzeba i pozostaw ić go przez parę tygodni działaniu atm osfery, 
ażeby tym sposobem  wyniszczyć ja jk a  złożone w nawozie. Ś rodka 
petvnsego na wygubienie Nitiduli aenaei niezpamy. Poniew aż jednak 
liszka ta  z jednego miejsca na drugie się:przenosi, okopowanie 
więc miejsca małemi rowkam i. na- jeden sztych* głębokiem i, z brze­
giem prostopadłym , od strony  gdzie liszka w yjść niema, może hyć 
ardzo dobre, bo  liszk a .d o staw szy  się do row ka,, ju z  z niego nie 
Wyjdzie. W  roku bieżącym liszka powyźśj opisana, znaczną szko­
dę Saj^ególnićj w rzepiku lotuiem zrządziła, tak  źe go; na  w iosnę 
więcej jfck w połow ie będę m usiał zaorać.

Środki tu  podane, na zniszczenie rozm aitych ow adów  szko­
dliwych tak rzepakowi ja k  i rzepikow i, pokazują nam, że głów nie 
wcześiSa w egetacja rzepaku, pop ierana odpowiedmiemi nawozami 
opór pewien stawia, przeciwko niszczeni 11 roślin przez JUszki i ch ra­
bąszcze.

Ze środków  działających w prost na zniszczenie n iektórych 
tyyż wymienionych owadów, jak o  prak tyczny  i nie zbyt kosztow ny 
Użyć można na większej przestrzeni jeden  ty lko popiół drzew ny.

W iele innych* gródków  podaw anych w  rozm aitych dziełach 
hióprzytaczam, raź źe sana ich niedoświadozałem , pow tóre ze przy 
Zasiewie rzepaku na w iększych przestrzeniach, nie ty lko  źe nie są 
Praktyczne, lecz często naw et niemożliwe w  w ykonaniu.

>. W ładysław  M iączyński.

0  R A S A C H
DS10WI6Ł

(Ciąg dalszy, patrz  N r. 23 Przeglądu.)

Jak pow sta ją  rasy? U zw ierząt dziko żyjących, a p rz y n a j­
mniej p łodzących  się podług upodobania, pow stają one pod w p ły ­
wem przyczyn działających mniej więcej jednakow o na cal* stado. 
Pojedyncze w yrodki pow stałe w skutek: działania w yjątkow ych 
przyczyn, albo silniejszego działania tej lub owej powszedniej przy­
czyny, giną w raassie zw ierząt dla b rak u  w arunków  do rozrodze­
nia się w osobną rasę. Czarne wilki n. p. a białe kuropatw y aiesą* 
zbyt rzadkie, pierw sze w łagodnych klim atach, drugie w ostrych, 
a przecie nie ma nigdzie p rzykładu  ich rozrodzenia się w stado  
ezarnych wilków albo w stado białych kuropatw . Nie norm alnemi 
w znaczeniu chorobliw ości, nie możną nazw ać podobne w yrodki 
ani pow stałe z nich. rasy. W szelka słabow itość ciągnie za sobą> 
przyśpieszenie śmierci i kró tszy  żywot, zwierzęta domowe tej lu b  
owej rasy  wysoko upraw nej, różnią się znacznie od zw ierząt tego 
samego gatunku, ży jących  w stanie natury , nie m nożą się jednak- 
mniej i nie żyją krócej od dzikich, budow ę zatem zw ierząt u p ra ­
wnej rasy, nie inożna właściwie nienorm alną nazwać. W  ogóle wy­
razy  norm alne pożywienie i naturalne w arunki, nie m ają tak  wiel­
kiej wartoeoij jaka im zw ykle w cbodow li przypisyw ana bywa. 
Dziko żyjące zwierzęta dw óch niepodobnych do siebie okolic, żyją 
odmiennemi pokarmam i i w odm iennych w arunkach, jedne jak  d ru ­
gie są mimo tego w stanie norm alnym , w stanie w łaściw ym  ich n a­
turze.

Daleko łatwiej pow stają  ra sy  u  zw ierząt żyjących w niewoli, 
k tórych  rozpłód zostaje pod opieką człowieka. Nićrówne działanie 
jednych i tych sam ych przyczyn nierozłączne od chow u dom owe­
go, daje ju ż  pow ód do licznych odm ian i różnic czyli W yrodków. 
Prócz tego jeszcze występują przyczyny działające na n iektóre tyb- 
ko-zwierzęta, k tó rych  się wcale niespostrfcega, dokąd  w oczy w pa­
dające ich skutki nie każą się ich sam ych dom yślać. G dy w natu ­
rze pojedyncze-w yrodki rozmnożyć się nie mogą d la braku  w aru n ­
ków  sprzyjających więcej ich rozrodzeniu się, niżeli temuż zwie­
rzą t tego samego stada-w  stosunku do nich norm alnie zbudow a­
nych, rozradzają się z łatw ością w osobne ra sy ró źh e  wyrodki pod  

I opieką człowieka. W eźm y np. przypadek, źe śm ierć samicy, zanim 
> jć j młode dostatecznie są odkarinione pozbawia je  m leka i w chw ili 

'najsilniejszego w zrostu zmusza do żywienia się karm ą mniej poży­
w ną i mniój stosow ną dla ich wieku. W zrost tego przychów ku bę­
dzie już niepowetow anie stracony, skarłow aciały. P rzycźyna tój 
odm iany je s t nieorganiczna i przypadkow a, działanie je j ógrani- 
czałosię ńa kilku lub dwu tylko indyw iduach. Dajm y n a to ,  źfe one 
dla jakiegokolw iek widoku i celu rozmnożone być m ają i źe ich u- 
źyto do rozpłodu. N aturalnym  wynikiem miernego lub  wcale sk ą ­
pego karm ienia ich, w czasie gdy będą miały m łode będzie, żó
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przychówek od nich nie dojdzie m ia ry  wzrostu dziadów i pradzia­
d ó w  swoich. Co więcej karłowatość utkwi w tym przychówku mo­
cniej uiz’ w rodzicach, a to z dwojakiego powodu, najpierw w s k u ­
tek przyczyny organicznej czyli kar łow atości rodziców, a po wtóre 
w  skutek przyczyny ni eorganicznej to jes t  niedostatecznego poży­
wienia. Drugie tor karło wate pokolenie wyda, już zapewne mimo 
dostatecznej karmy dawanej mu w stosunku do jego  massy, dokła­
dniejsze od siebie karły, posiadające większy dążność do zostan ia  
karłami, niżeli j ą  mieli rodzice. Przym iot ten pow stały  pierwotnie 
w  skutek przyczyny n ieorganicznej i zewnętrznej stał się w dwóch 
pokoleniach organicznym i udzielającym się dziedzicznie.

Zupełnie podobne przypadki dają  zapewnie początek innym 
odmianom dżiedzicznym czyli rasom. W y ją tk o w a i nieorganiczna 
przyczyna na jedno  lub kilka indyw iduów  tylko w stadzie  działa­
jąca , albo mocniejsze działanie powszedniej przyczyny na jedną 
n. p. matkę, nadaje jej płodowi przymiot wyjątkowy w małym i 
nieznacznym stopniu. Dobierając do rozpłodu takie mało co wy­
rodne  indywidua i łącząc je  między sobą, albo przynajmniej z 
najbliższemi choćby normalnie uprzymiotnionemi krewnemi, po­
tęguje się wyraźnie ich w /ro d n o ść .  Taki przypadek  przypomi­
nam sobie w stadzie, w którym  znałem doskonale rodow ód każdej 
sztuki. Składało się z koni, które by ły  bardzo szczęśliwą miesza­
niną szlachetnej rasy polskiej z holsztyńską. Powszechna maść 
koni tego stada była  kasztanowata z łysianami i mniej lub  więcej 
i białemi nogami. Gniada i kara maść były  w tern stadzie wyjąt­
kiem, bułanej nie było w niej wcale przez la t 30. Klacz kasztano­
watego rodu  i kasztanowata sama, odznaczona bardzo małą gwiazd­
k ą  i d w i e m a  b i a l e m i  p ę e in a m i ,  w y d a l a  po siwym s y n i e  swoim, 
spłodzonym z nią przez siwego ogiera, pochodzącego z łysych ko ­
ni źrebka ciemno-dereszowatego, mocno łysego i odznaczonego 
czterema wysoko białemi nogami. T en  żrebek zostawiony na ogie­
ra  wydał z trzema kobyłami, mianowicie z rzeczoną matką swoją 
ze siostrą, k tóra była także kasztanowata i z klaczą siwą na czar­
nej skórze ale łysą, troje źrebiąt zupełnie białych o białej skórze. 
Jedno z tych źrebiąt, biały syn jego, spłodzony z matką, odzna­
czał się we wszelkim względzie celaiejszemi przymiotami i lepszym 
wzrostem niż ojciec. Użyty ów biały ogier do karej i od daw na z 
karych  pochodzącej kobyły  innego stada i innej rasy, w ydał wpra­
wdzie syna karego, z małą łysinką nieco i tylko białemi nogami, 
czego niemiała kara matka, ale ten kary syn jego spłodził nastę­
pnie z dw om a innemi kobyłami kasztanowatemi owego rodu hol- 
sztyńsko-polskiego, źrebięta tak  białe, jak był biały dziad ich czy- 
i  ojciec tego ogiera. C  ząstkowa zatem białość skóry, bo na łysi­
nie i  czterech nogach spotęgowała się i rozciągnęła na całe ciało 
przez stanowienie matki z synem, k tóry  już był synem swego ro ­
dzonego brata.

K ażdy  prawie miłośnik chowu zwierząt domowych j e s t  w 
stanie przytoczyć przykłady, gdzie łączeniem w bardzo bliskiem 
pokrewieństwie ten lub ów przymiot mało znaczny u rodziców 
do rzeczywistej potęgi podniesionym został u dzieci i wnuków w y ­
nikłych z tego łączenia mało co 'w yrodnych  a niezmiernie z sobą 
spokrewnionych indywidów. Angielskiego trzeba było geniuszu

do należytego ocenienia tego rodzaju zjawisk. (*)Gdyu nas trzyma 
jąc  się panującej jeszcze niedawno teorji Buffona przestrzegano, W 
dobrze utrzymywanych stadach, łączenia w pokrewieństwie i u- 
waźano je  za absolutnie szkodliwe, umiał - genjalny Backwell oce­
nić niezależnie od wszelkich teorji wartość w pewnych w y p ad ­
kach łączenia zwierząt we krwi. Z początku unikał on w prow a­
dzania obcych zwierząt do swoich przez skąpstw o i zazdrość, asi-' 
łując ukryć sposób dochowania się celnych zwierząt, bardzo ry ­
chło jednak  spostrzegł on, źe te ograniczenie się na własnych 
tylko samcach i samicach, przymuszające go do łączenia zwierząt 
niezmiernie z sobą pokrewuionych, wydawało niespodziewanie po­
myślne rezultaty i w tern właśnie największa jego zasługa, ź e je n ie  
przypisywał innym przyczynom, źeje zdrowo osądził. U  nas prze­
ciwnie, w stadach, gdzie przez pewną niedbałość nie odmieniano, 
samców i nie odświeżano krwi przez kilkanaście lat jako np. w po- 
wyź wspomnianem stadzie, (poczytywano to pojawienie się zupeł­
nie białych koni. choć były duże i doskonałe, nie za skazówkę do 
otrzymania wielkich i bardzo pomyślnych rezultatów, ale za zwie­
dzenie się rodu, za o d ro d k iw  najdalszych i niepamiętnych prapra- 
dziadów. Zamiast szukania pamięcią dowodu, źe stado rzeczywi­
ście się zwiędło, że te białe konie są odrodkami, (jak niemcy nazy­
wają Ruckschlage) w dalekich pradziadów poprzestawano na fał­
szywej teorji, nasuwającej się zamiast faktu.

Czy nie tak samo miała się zapewnie rzecz z owcami, psami i 
innemi zwierzętami domoweini, k tó ry c h ro z p łó i  nie był tak pedan­
tycznie strzeżony, jak  kosztownych koni? Ten lub ów mało co wy­
rodny  samiec został przypadkowo dla dobrych przymiotów swo­
ich i mimo małi^j odmiany wyrodnej lub umyślnie dla niej zosta­
wiony przez kilka lat na wyłącznego i jedynego stadnika. Córki je ­
go mogły mieć w mniejszym stopniu jego w yrodny przymiot lub 
wcale go nie mieć. Córki tych córek spłodzone z ojcem swych ma­
tek odziedziczyły już zapewnie po większej części przymiot ojca 
przynajmniej w stopniu jemu równym, a niektóre córki i syny 
przewyższyły go w tern z pewnością. W szystko  jedno teraz czy 
w yrodny ojciec był nadal zostawiony do rozpłodu z córkami i wnu­
czkami swemi, czy wyrodniejszy jeszcze syn jego zawsze przymiot 
powstały pierwotnie może z przyczyny nieograniczonej, stał się or­
ganicznym zmalej i nic nie znaczącej skłonności do dziedziczenia 
się, stał się zupełnie i silnie bo w  pewnej potędze dziedzicznym. 0  
zwierząt małych i mnożnych występuje ta dziedziczność odmiany ^  
3 lub 4 pokoleniach, u  zwierząt większych około siódmego poko­
lenia.

W ielka część odmian mogła stać się tym sposobem rzeczy' 
wistemi rasami przez samą tylko przewagę w rozpłodzie, daną j e ­
dnemu indywiduum, łączonemu ciągle z najbliższemi krewnemi 
swemi, są jednak  wypadki, gdzie sama ta jedna przyczyna nie mo­
gła dać początku nowym rasom. Tak np. szczególnie do tucznosc* 
skłonne i prędko dojrzewające rasy, powstały pewnie z dobierani* 
ciągle i łączenia indywiduów, które posiadały ten przymiot. Domy­
ślać się można zwielkiem prawdopodobieństwem, że wielka skłon-

CjHaubner krytycznie to badał, o czem prosimy przeczytać jego  artykuł drU- 
% kowany w Nrze. 39 Przeglądu rolniczego. (Redukcja)
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B o ó ad o tu czo o śc ii w c z e śn a d o jrra lo ść  . 4  skutkiem  obfitego karm ienia 
zw ierzą t w  najm lodezym  ich w ieku i »  o z i e  s ,leeg o  w z ro s tu  

D o b ie ra j,c  zw ierzęta o b o jg a  p ic i z tym  p rzy m io tem  do 
a  „ i .  k a rm i,c  o b fic i, ich  m lo d . t r e ś c iw , k a r m , u .e  sp o t guj a a 6 
p rzym io t rodzicielzb i, p rz y  sk ro m o .m  k a rm ,en ,u  z .  
z a p e w n i, naw et. K a rm i,c  p rzec iw n i, o b f ic .  ,  t r e s c w .e  od n a ,m lod  
ezego w ieku p rzychów ek  od  ro d z icó w , k tó re  p ręd k o  d o jrz a ły 1 o d ­
z n a c z a j, » ,  w ię t a t ,  » d  i " ” ? ' "  s k ło n n o śc i, d o  tu c z e ń ,., .p o tę g u j ,  
aię pew nie u  p rz y c h ó w k u  p rzy m io t r o d z m o w  d o  w y a tm ejszeg

’ ^ t i z r ó ż n i d  za tem  w y p ad a  r .e y ,  k tó ry c h  p rzy m io ty  d z ie d z ic z , 
z i ,  m ało za leżn i, od .p o .o b n  karm ien ia  i p ie lęgnow an ia  czyi, ra sy  
g łów nie  w  organizm ie w łaenym  uzasad n .o n e  od ras . k tó ry c h  przy 
m io t, jak k o lw iek  bardzo  zależne o d  o rganizm u z w ,e rz ,t  ro zp ło d o ­
w y ch  z a le ż , zarazem  niezm iernie od pew nego s p o so b u  karm ieni 
i p ie lęgnow an ia . P ie rw sze  d z ied z icz , , u d a j ,  się w najrozm ejszych
hfió jscow ościach , d ru g i ,  w y ra d z a j , . ię  i z w o d z ,  ła tw o  w  rassę

m m j.co  0  i j c z o j ,  rasy swe powstame? R ożnym

niezaw odnie , a w szczególe n iek tó re  g łów nie fizycznym  , 
cznym  inne g łów nie chem icznym , inne nakom ec n ieoznaczonym , 
p o w sta ły m  przez k u ltu rę . Z t ,d  m ożna r a .y  podzm hc na tro ja k ,e ,

m ianowicie na m,Vj.cnwe, pokarmowe,
D o miejscowych n a le ż ,, .1 s tepow a, bl żu ław ska, c )a lp e je k  ,

d) p o d g ó rsk a . R a sy  te b ę d ę c  odbiciem  sum m y p rzy czy n  m io j.cow 5,oh  
u trz y m u j,  się w c z y s to ś c i  d o . , d  ty lk o , d o k ,d  k ażd a  z ty c h  p rz y .
“ " n  jedn’ k o l o  działa n. zwierzęta. W  miarę op.ek, człowieka, .
* L el o  dob o ru  zw ie rz ,t  do ro zp ło d u  p o w s ta j ,  now e ode,en ,a , k to -
'  ,n0“„ ,  zm ienić c h a ra k te r  m iij.o o w ó j ra s y  bez najm n.ejszego  irnę- 
. ,a n ia ” tei z in o ,  i bez  szczególn ie o d ręb n eg o  p ie lęgnow an ia  ty c h  
niej zw ie rz ,t, k tó re  m a j ,  dać  p o c z „ e k  n o w e m u  je j odcieniu. W  d z ,- 
i • i, t-adaoh najm niej je s t  w y ro d k o w , a najw ięcej do siebie p o d o b - 
i v c h Sindyvvidów , w każdem  je d n a k  stadzie o d k ry je  oko tro sk li-  

‘ bad acza  różnice m ałe i n iesp o strzeg a lp e  d la  m niej b ad a jące- 
W6^ ° n  b ó r ta k  m ało odm iennych  indyw iduów  je s t  dosta teczuym  
6 ° ' °, „ ;a ,  n ich  now ego odcien ia  m iejscow ej ra sy . D ow odem
d o  w yc ow a  ̂ ^  g 0 }ębi, k u r, k a n a rk ó w , k ró lików , k to .

‘p i l i l i ,  n iezpostrzeżonym  jsposobem  z z w ie rz ,t m ie jscow ych  , 
bardzo pow szedn ich , bez w iadom ości k to  je  w ychow ał , bez n . j -  

mniejsze) ch w ały  d la  tw orzyc .e la  sw ego.
D o  ra s  p o k a r m o w y c h  liczy łbym  dw ie: a) grubokościstą, k tó ra  

je s t  zazw y cza j g ru b o sk ó rn ą  zarazem  i b) drobno kościstą k tó ra  b y ­
w a przy tem  c ien k o sk ó rn ą  i cieokow łosistą . Ja k i sp o so b  karm ien ia  
da je  każdej z nich  początek , będę się s ta ra ł  w y k a z a e m ze j^  m ocą 

fak tó w  n au k o w y ch . '

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
T u l c a y n ( na P o d o lu ) dnia 22  września 1858 roku. j

Z początk iem  m iesiąca s ie rp n ia  w  n aszych  o k o licach  u s ta ły  j 
d e sz c z e  k tó re  tra p iły  n as  d ługo  a  szczególnie w p o czą tk ach  żn iw a

i  rozw esyliły  się  twarze gospodarzy, a naród rolniczy rzucił s ,ę  do 
zbiorów jak robocze mrówki. N a polach pokazały się kopy zb o­
ża Tak gw iazdy. P o  w ielu okolicach tylko pszenica niewarta  
zbioru, z pow odu zniszczenia od rdzy zostaw ała  się na polach n .e-  
w yżęta w szystko padło i w kopy zostało złożone kosą, sierpem  
r e k a  pracow itych wieśniaków . Jarzyny w  ogólności bardzo d op isa -  
Iv przeto w szystk ie  obszary ziemi objaw iły się kopno w najpozą- 
i ’ m w idoku zwózka tfeż zboża szczególniej u w łościan od b y-  
w ita  się  d o ść  pośpiesznie w  czasach trw a |,eej pogody- Dopm ro

; t » a  m i e s i , -  * * * .  T "
J , d„ak pocieszali się  ci

l l ' T l ' - r Z L  i“ w o i e  m oże ten chybił co wtenczas pośpie- 
s z l l  stajb,. bo zaraz o .s t ę p i l .  posucha, która trwa przeszło JUŻ

trzy tyc odnie- Ozimina w ięc która n a  zwilżonej
v° i -u  a mało sie wkorzeniła, m łodaroslinaa  pokulbzyłasię  

pow zcbodzila  a £  . ha g J y  w dziad s ło ic e  piecze a
i skorczyla a teraz ę ^  giall j dotą(1 siejiJ, rzuca-
w nocy zimno siecze.^  ^  ^  ziemi j nie w schodzi. M rozy a
ją  ziarno ja w  p , częly Qd dni kilku, trwają praw ie kaz- 

I T l c y  “ rzystk ie  liście  „a d e lik .to ić jszy ch  roślinach to jest na

karto flach , k aw o n ach , m elonach  d i e d

^  ie“ * k“-

l l i r ó f l i l  « l l ” oJb , o g ro d ó w , ale n i .  takim  p o z y tk ie m ja k  k a r to ­

fle h a n d lo  zbożow ego j e . t  w ie lk a  aszczeg o l-

t X t r l o ' l d l p d ,  c zw arta  do

W  spekulacja k o n eck a , która k iedyś raptem objaw , 
nia i ceny Czekają oni może na sw oj telegraf z po zagra 
„ a , z telegraf Żytom iersko-O deski który się  ma w działaniach od -

k rv ć  po połow ie tego  m iesiąca.
c e n y  w m ieście Tufczynie l ic z ,o  korzec m iary takiej jak ar.„JU, t S "

Grochu białego rs: 1 k. 50, zielonego rs. 3

I k . GO, S ie m ie n ia  konopnego  rs . 3. F a so li rs, .Oiem»eui» —

K u p n a  o d b y w a ją  się ty lko  na  w ew nętrzną  konsum eję  w yjąw - 

„ y  g roch  zielony, k tó ry  t r a n sp o r tu ją  do  O d essy .

JÓZEF G łDZiASKI
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R oczniki C. K . T o w a r z y s tw a  g o s p o d a r c z o - r o l n i c z e g o  

K rak ow sk iego .
Tomów 4 

Krak<w 1 ^ —1 ^

(Ciąg dalszy, początek w Nrze. 40 Przeglądu).

W tym także tomiku Roczników krakowskich, jaąt gm ątow- 
nie napisany artykuł, „Kilka uwag o oświacie lodu i szkołach wiej/ 
skich, z powodu pytania Towarzystwa gospodarczo-rnlniczegoKra- 
kowskiego. jaką drogą, stan moralny włościan podnieść by mg^uą? 
Czyli ustanowienie szkółek wiejskich i nadzór tychz’e, może być zo­
stawiony własnemugmin rozwinięciu, lub czy ich organizacja i ąad- 
zór poddane być powinny pod ogólne, prawem postanowione u- 
rządzenie?"

W  odpowiedzi na to pytanie, autor tak mówi; „Badając stan 
i moralność wiejskiego ludu, z podziwianiem i żalem widziemy w 
nim ogromny postęp zepsucia i zupełny brak oświęcęnia. Osłabły 
uczucia religijne, wzięły góręzłe nałogi, a wypadki polityczne wcią­
gnąwszy nagle w swój wir ludzi, którzy żadnego stanowiska poli­
tycznego dotąd nioznali, w yw ary  wpływ zgubny, nisz.ęząc w nich 
miłose bliźniego; uległość jakiejkolwiek władzy.

„Lecz złe nie dopierą sję wkradło: przechodząc z panów na 
poddanych, z ojców na synów, z opiekunów na zostających, pod 
opieką, weszło nięjako w organizm; i długiego, bardzo długiego po­
trzeba czasu, ażeby w malej' części ta główna chorobą naszągo krą- 
ju  złagodzić, nic powiem wyleczyć się dała.

„D o duohow uych zaiste należy głów nie w ielka p raca  nad po­
praw ą religijną i moralną naszego ludu w ie lk ieg o ; lecz jeżeli ći nie 
będą w sparci czynną pom ocą św iatłych  i zacnych obyw ateli, jeżeli 
lu d  ze w szystk ich  strpn nie będzie odbierał zbaw ienych wrażeń, 
praca sam ych duchow nych nie prędko i nie łatw o opłakany stan  
teraźniejszy przerobić i u lep szyć z d o ła •“

„Ogólne zaprowadzenie szkółek wiejskich, możę. wielki wpływ 
wywrzeć na młode pokolenie, lecz cóż robić ze starszemi? W szak­
że oni stanowią najważniejszą część narodu; opi zasiadać mają w 
większości w kole prawodawców; oni mają być przewodnikami i 
urzędnikami gminy; oni są.napzelnikami rodzin.

Otożw dalszym ciągu tej rozprawy, nje wiadomyjej autor jak  
najsprawiedliwiej powiada; źo, na starszych wiekiem z ludu, którym 

już zapóźno jest uczęszcząć do szkółek, możć tylko wpłynąć dobry
przykład przez wszystkich wykształconych dawany, jeżeli ci życie 
cnotliwe jak ehrystyanizm nakazuje wieść będą; nić mnićj fakże do 
skutecznych środków w tym celu zalicza ńufor zaprowadzenie w 
kaźdćjgmipięksięgozbiorów dla ludu, złożonych z książek pisanych 
w sposobie najłatwiej trafiającym do usposobienia, potrzeb i poję- 
cia prostaczków, w przedmiotach religji, obyczajów, rolnictwa i 
wszelkiego rodzaju przemysłu gospodarskiego. Przy pomocy tych 
księgozbiorów, możnaby wpłynąć na młodych i starszych w dni 
Wolne 0(1 pracy; zgromadzanych na słuchanie potrzebnych nauk,i

—

na czytaąie kwążek rąjigijpyck, i pożytecznych ,
W kazdćj pwa£ji, w każdej w«iz»ąjduje siękilka.or&ób czytąc-uw#' 

jąoycn, jąko to: a am wjąącjęiąl, ple ba n, ekompp, organistą i bard*? 
wielu włuą.man, ci, więc radzi apto r  mają czytać zgromadzonemu 
Judowi, , ąęąrac . ^ :aby dobre w y m o ś c i  pomiędzy pim Po z W  
Wiały Się. Co, zaś do pytąpią komu n?ą być nadzór szkółek zosta­
wiony, czy gminom? ąutor odpowiada że gminy naturalnie powin­
ny się niemi opiekowaćdla ich dobrą, gdyż poczęści i z iębfuwbł- 
szow są utrzymywane, lecz rząd ma prawo ipowinien wpływać n* 
organizację szkoły, plan nauk i usposobienie nauczycieli. Byłoby 
do zyczenią, ipówi antpr, a b y  jak najprędzej utworzone być mo­
gły zapowiedziane okręgowe rady Szkolne, złożone.z gorliwych.i 
światłych obywateli i duchownych, którymhy szczegółowy, nadzór 
szkół powierzyć n a  leżało. Co, do nauczycieli wiejskich; to radzi att- 

■ f  -W. ich stan moralnie, ąby dać im więcej poważani*,
,a y ppdaeim w ięk^e fundusze żeh.y mepotrzębowałj, wałczyć z za­
spokojeniem P-WWSzy.ch potrzeb życia, Byłoby bardzo do życzenia 
radzi autor, aby nauczyciele szkółek parafialnych, pochodzili ą,łn- 

,na htdu wmmkuegp, aby dawali nąnki tym,, v w d d ,k tó ry ś 'z ro ś li, 
między ktorami m ąjąbrani i krawmyqli; bo szczersza, zrozuipialsza 
serdeczniejsza byłaby wtedy napka.

Ja  bym jeszcze zaprojektował, aby takiemu nauczypiejpwi 
wiejskiemu niedawad wiele ziemi n* ogród, aby ,W awa jego, cmod- 
Ciągała go od obowiązków, mórg lub półtora ziemi przy domu by- 

daby dostatecznemi dla niego, resztę zaś jego utrzymania stanowi­
łaby pensja najlepiej zupełnie w gotówce udzielana, gdyż część tći 
dawana w naturze, t. j. w zbożu, mogłaby łatwo niesnask* między 
nim a gminą wzbudzić; Uważam także za warunek nadzwyczaj waś- 
ny, k ió r e g o m b y m  nigdy nie pominął, przy  wyborze nauczyciel* 

■wiejskiego, fc j. aby ten koniecznie miał żonę, bo by natem . moral­
ność i większe zajęcie się szkołą bardzp zyskały. Nadto uważałbym 
takie za stosowne aby taki nauczyciel posiadał ogrodnictwo; tp 

-jest znał się na chodzeniu koło;drzew i warzyw, umiał zak}*dap 
inspekta, aby znał pszczolnictwo miał jakie takie wyobrażani*, o 
rolnictwie, znał chirurgję doktorską t. j. pusaczanie krwi, stawia- 

mie baniek i pijawek, wiedział jak  potrzeba ratować utopionych, 
zamglonych od^zagorzeoia i w tych podobnych przypadkach jak  
sobie postąpić iradzić. Nadto potrzebaby było aby każdy taki na­
uczyciel posiadał muzykęna jakim instrumencie, której upowszech­
nienie tyle łagodzi obyczaje. Naturalnie żć powinien być załpźpąy 
m stytut dla kształcenia takich nauczycieli, z któregoby i organiści 
wychodzić'mogli zarazem.

Do instytutu powinuiby być przyjmowani ci, którzy
przymyiniej 4 klasay ukończyli, szczególna uwaga powinna być 
zwrócona n* prowadzenie się uczni w takim instytucie, gdzie trzy­
letnie powinny być kursa ustanowione.

łąk i porafialny nauczyciel, powinien mieć pod najsurowszą 
odpowiedzialnością, wzbronione przyjmowanie jakichkolwiek pre­
zentów lub wynagrodzeń od familjiuc zęszczających malców do szko- 
ŷ> gdyż ón mając jużdostatecznie utrzymanie zapewnione, nie powi­

nien żądać żadnych pobocznych niepi-awych zyskó w, ktorychby do 
| starczenie zniechęcało chłopów doppsełąnia do szkoły swych dzieci.
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A%  z s ś e h łe p i  p o s e k l i  sw e dzieci do szkoły, pow inni b y ć  skła­
niani korzyśb ią  ©światy, m oralności i religji, jak ie jby  w szkole na  
były iqh dzieeiy nad to  ty m  w zg lędem  źe nic za to płacić nie b ędą ,  
b a  d la  b iednego wieśniaka, je s t  ciężko c h o ć b y  i z ło tów kę j e d n ą  na 
rok n a  ten cel w y rz n d ć ;  leoz najgłów niej po trzeb a  się s ta ra ć  aby  
paszenie b y d ła  h  św iń  o d b y w a ło  się w  chlewie, a nie n a p a s tw isk u ,  
gdzie d o  dozo row an ia  t r z o d y  zw ykle  u ż y w a ją  oni sw y c h  dzieci, a 
te będąc  aos taw ione  sobie  sam e przez dni całe, ro b ią  to w szystko  
co ty lko  paróżniaictwo i ro z p u s ta  na m yśl im przysunie. Paszen ie  
Więc b y d ła  .plrzez d-zieci obojej płci je s t  szkołą  fa ta ln ą  zepsucia  d la  
całego lu d u ,  i  każdy  przyjaciel te g o  lu d u  powinien całerni siłami 
s tarać  się o usunięcie tego może najgłówniejszego za ro d u  p rzyszłe-  
go zepsucia i rozbestw ienia . Wierzę że z czasem to złe dziś  przez 
wielu uważatje  za konieczne usunięte  zostanie, tak  j a k  to ma miej­
sce, ju ż  w większej części Niemiec, gdzie wszelki ży w y  inw entarz  
szczególniej też w m ałych  ch łopsk ich  g o sp o d a rs tw ach ,  je s t  na  s ta j ­
ni staranriie u trzy m y w an y  i gdzie p rzekonano  się że jeżeli g ru n t  
ja k o  pas tw isk o  uży ty , w yżyw ia trzy  sztuki bydła ,  to ten  sam grun t 
zasiany roślinam i jak iem iko lw iek  pastewnem i, przynajmniej pięc 
sz tuk  i to  obficiej jeszcze  n a  sta jn i u trzym a, a nad to  cóż za obfitość 

naw ozu będzie.
B y ć  może żem za wiele położył tu  s w y c h  uw ag, lecz p rz e k o ­

nany jestem  że ch o d o w la  czyli w y ch o w y w an ie  ludzi je s t  bez za p rz e ­
czenia ważniejszym przedm iotem  do zastanaw iania  się n a d e i io d o w lą  
b y d ła  której tak  wiele czasu  pośw ięcam y. U  uas wielu wzięło się 
pierwej do ulepszeń w tej ostatniej, zapom ina jąc  że nim się p o m y ­
śli coś o zwierzętach, po trzeba  w p rzó d  albo jednocześn ie  c h o ćb y  
o ludz iach  pomyślić, to też po najw iększej części n iepom yślny  r e ­
zu lta t  ze sw y c h  refonnat&rskićh us i łow ań  otrzym ali tacy.

U  nas  w  K rólestw ie, p raw ie  wszędzie  w d o b ra c h  rz ąd o w y ch
O c z y  n8zovvanych szczegół niej, ogród i chałupę na szkołę p rzygo to ­
w a n o ,  lecz napróżno j e s t  szukać po największej części w takich 
ttioąkąeh nauczycieli i uczniów.

W  tymże sam ym  tom iku zam ieszczona j e s t  koresjpodencja p .  
L u d w i k a  stenkiego  o h y w a t- la  z obw o d u  StŁyjsk.ie&o względem 
Wznoszedia rozm aitych  budow li  z pizy w ap ienno  piaskowej. O tóż 
p S w tym względzie tak  mówh „ P ę d z o n y  interesam i lam th jnem .
W Księstwo’, Poznańskie, przejechałem k.lka tegoż księstwa powia­
tów. Nu* bfed* się rozszerzał, iż znalazłem wielką rozn.cę z Galicją 
i obwodem iKiJakowskim, tak co do gospodarstw a rolnego, w upra­
wie roli, następstwie siewu rozmaitego zboża, czystości n iesłycha­
nej i porządku w gospodarstwie połowem, gdzie najmniejszy ka­
wałeczek pola jest zużyteczńiony, jak  równie w budynkach gospo­
darskich :i pięknych na widok, a odpowiadających celowi; bo są 
trwałe, zdrowe, obszerne dla pomieszczenia inwentarzy; lecz to 
wszystko pomijam (mówi p. S.) gdyż przypisuje to oddaw na u re ­
gulowanemu Stosunkowi z włościanami, przez k tóry pola dworskie 
Są razem w jddnytn kawałku; włościańskie również w jednym , tak  
ie  dworskich nieiprzedzielają; czego sobie i nam wszystkim, chcąc 
porządnie gospodarować życzyć by należało. Zamiarem moim jes t  
mówić tu o n r . w y m  sposobie budowli bardzo taniej, a mocą i 
trwałością wyrównywającej wszelkim budynkom  murowanym z

cegły lu b  kamienia. J e s t  to gatunćk , d iy ł i ra e a ą j  naś ladow an ia  k a ­
mienia, k tó ry  piaśkowcfem nazyw am y, pow sta łego  z połączenia  
p iasku  żwirow atego , k am y k ó w  na tu ra ln y ch  lub d ro b n o  t łuczonych  
z pew ną  częścią w a p n a  gaszonego. M ając sobie ten sposób  m u ro ­
w an ia  od  obyw ate li  polecony, ja k o  ba rdzo  użyteczny a zw łaszcza 
też tani, zwiedziłem naprzód  w  obw odzie  Gnieźnieńskim stację po 
cztową w W ierzy cach ,  d ru g ą  z p o rząd k u  ja d ą c  z Poznan ia  do 
Gniezna, tym  sposobem  m urow aną. J e s t  to  dom, mieszczący osm  
o bszernych  phkoi, w ysok ich  n a  sześćłokci, m ający p ię tro  p o d  d a ­
chem  z d w ó c h p o k o ik o w  i p rzedpoko ju  złożone, d ach ó w k ą  nak ry ty ,  
k tó ry  to dom  j a k  mnie właściciel upew niał,  zaczęto s taw iać  nk b ty  
Ja n  a ukońcżono  ta k  p rędko  źe s ię  do  mego na  S ty  M ichał tegoż 
ro k u  właściciel w prow adził .  Gały ten  d om  z materja łam i do m u ­
ro w an ia  uźytemi, z drzewem, nakryciem , z robo tam i m ularzy , k o ­
w ala  ślusarza, s to la rza ,  ow o zgoła, co ty lko  do  ukończenia  go b y ­
ło po trzebnem , kosz tow ać  ma pięćset ta la rów . O bok dbm u tego  
są  stajnie, wozownie, s todoła ,  w k tó re j  na jdziw nie jszą  j e s t  rzeczą, 
źe jest bez fundam en tów  ty lko  n a  ziemi m urow ana; p iwnica tymże- 
m aterja łem  sklepiona; kuźnia, w  k tóre j takież są  fundam enta  i 
w szy s tk o  z tego kam ienia  budow ane . Lecz że w  W ie rz y c ac h  n i e ­
było iuź ani form , w  k tó ry ch  się muruje, ani m ach iny  k tó ra  cały  
do m uro w an ia  m a te r ja ł  do  tegoż p rzysposab ia ,  p rzeto  p rz y je c h a w ­
szy  do  Poznania , uda łem  się do wsi G olęcina o ' / ,  mili od  tego  
m ias ta  odległej, d la  zobaczenia nowo m urującego  się  tam  d o m u  o
oietrże p o d o b n y m  sposobem  j a k  poczta  w W ierzycach . T a m  zna­
l a z ł e m ’(zawsze s łow a p. S.) dom  o piętrze z wieżą obok  s to jącą, 
p o d  c a ł y m  dom em  są  mezaniny czyli podziemne mieszkania,w  k tó ­
ry c h  kuchnie , pralnie, m ieszkania d la  s łużących , piwnice w sz y s t ­
ko podobnie  m urow ane, zacząw szy  o d  fundam entów , k tó re  są  z 
tegoż sam ego m a te r ja łu ;  pierwsze źe ta k  pow iem  piętro, także w 
form y ubijane, d ru g ie  zaś licząc o d  mezanin je s t  m urow ane  z cegel 
12 cali d ługich, sześć szerokich  i tyleż g ru b y ch  z tegoż kamienia 
rob ionych . T y m  sam ym  sposobem  i z tegoż m aterja łu  p o s taw io n y  
i e s t  sp ichlerz  o sześciu p ię trach  w  miasteczku O born ikach , tak aż

je s t owczarnia w miasteczku Kostrzynie".
S łow em  znalazłem budow lę  tę, j a k b y  u la n ą  ż jed n eg o  i tegoż 

samego kamienia, k tó ry  je s t  t a k  t w a rd y ,  źe w n im z w ie lk ę  t ru d n o ­
ścią, l e d w i e  s iek ierą  znak  zrobić  mogłem. Części sk ła d o w e  na  u-
fo rm ow anie  tej kamiennej m assy, różnią  się p o d łu g  g a tunku  piasku  
jaki się ma na  miejscu gdzie się b u d o w l a  stawia, i tak: w  W ie rz y ­
cach  na dom  pocztow y z zabudow aniam i, s ta jn ią  w o z o w n ią  i t  d. 
b ran o  p iasku  z kam ykam i 35 miar, w a p n a  zas ty lk o  4; w G o lę c -  
pie na m assę  w  fo rm y  ubija ją  48 p iasku  a 8 w apna , ro  iąo zas z 
tej zap raw y  cegły, b io rą  p iasku  ty leż  a w a p n a  9 m ia r“ -

„Piasek powinien być jak  najsuchszy, kamyki albo tłuczone 
albo zwyczajne, mniejsze i większe od wielkości o rz ech a  aż do j a ­
ja cręsiego, ale najlepiej mnićjsze, wapno zaś gaszone wilgotne z 
dołu brane jak  zwyczajnie. G dyby zaś rnassa była za nadto gęsta 
dodają wprawdzie trochę wody, ale to może tylko zrobić ten, kto 
Jest jn t  w tein m urowaniu wdrożony. W szystko to mięsza się 6 
gracami w dole okrągłym za pomocą 4 koni ż dwóch końców d y ­
szla wprzęźonyoh, p r z e z  c o  c a ł y  ten materjał rozrabia s ię  jak  gęsto
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ciasto. Formy na mur są z desek, które za pomocą sznurów, kli­
nów i kołków albo się zbliżają do siebie albo oddalają, stosownie 
do grubości muru, jaki się mieć chce. Gzymsy robią się z cegieł w 
różnego kształtu formy urabianych. Zastanawiając się bliżej nad 
tem com widział, mniemam źe twardość tego kamienia, trwałość bu­
dynku zapewnia, szczególniej z przyczyn źe budowle w W ierzy­
cach juź 5 lat stoją bez zmiany, źe spichlerz w obornikach na 
sześć piętr ma być wystawiony (bom go niewidział, dodaje p. S. 
tylko mówili o tem godni wiary obywatele). W  Golęcinie ścia­
ny fundamentów i mezanin mają pięć cwierci lok. grubości, piętra 
łokieć jeden, ściany zaś drugiego piętra 12 cali czyli stopę. Z tego 
wszystkiego pokazuje się, źe ten sposób murowania ma te korzy­
ści za sobą, źe się z łatwością da wykonać, tani bardzo, źe robota 
idzie spiesznie, mieszkania są suche, że do postawienia prócz d y ­
rygującego, użyty był tylko jeden mularz dla prowadzenia pod 
pion muru, z resztą zaś zwyczajni robotnicy wiejscy, którzy gatun­
kiem bijaków dębowych okutych i różnego kształtu, podług tego 
co się muruje, tę massę w formy ubijali11.

„Dodać tu nadto muszę źe architektci poznańscy, którzy 
przyzwyczajeni byli sami na siebie brać przedsiębiorstwo murowa­
nia domów z cegły zwyczajnej, godząc się ryczałtem, mocno byli 
temu sposobowi murowania przeciwni; lecz zesłana z Berlina ko- 
mi8sja, złożona z techników i ludzi sztuki, uznała go za bardzo 
praktyczny, tani, trwały, zatem użyteczny11.

„Donosząc o tem szanownemu Towarzystwu gospodarczo-

rolniczemu Krakowskiemu, życzę, aby wysłanym został z Krako­
wa do Poznania jaki znawca bezstronny, jedynie pożytek kraju na 
celu mający, który by się z tym sposobem murowania bliżej obe­
znał. Mógłby on nawet sprowadzić kilku ludzi, którzy się w pra­
ktyce tego sposobu murowania wyuczyli. Ten któryby pojechał 
w tym celu najlepiej się zainformuje u p. Gerlacha ekspedytora 
poczt w W ierzycach, który w wielu miejscach juź takie budowle 
wykonał i teraz trudni się murowaniem wielu innych nowych11.

Proszę niezapominać źe to p. Stecki pisał w r. 1851, niemo­
żna więc bez poprzedniego wywiedzenia teraz do P. Gerlacha 
się zgłaszać, gdyż niewiadomo czy od tego czasu żyje on jeszcze 
lub czy niezamieszkał innych okolic, jak te które tu są wspomnio- 
ne, niewiadomo także czy się dziś zatrudnia jeszcze takiemi robo­
tami. (d, c n.)

— Gdańsk dnia 9 października  1858. W tym tygodniu mieliśmy 
pogodę zmienną. Silne deszcze i znowu najpiękniejsze słońce, sło­
wem czas nader przychylny dla zasiewów zimowych, które pomi­
mo nadzwyczajnej suszy nader pięknie się przedstawiają.

Handel zboża w Anglji w braku spekulacji w zupełnem otrętwieniu. 
W  Holandji, Belgji i głównych morza Bałtyckiego portach, 

pod wpływem obojętnych wiadomości z Anglji, żadnego nie było 
ruchu, a obrót interesówli tylko do miejscowej ograniczał siękon- 
su racji. <

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warsz.pszenicy 
dobrej najwyżej rs. 6 k. 9, — żyta rs. 3 k. 30. — jęczmienia 
rs. 3 k. 36 — grochu rs . 4 k. 91.

Aleksander M akowski et com

Ceny średien produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego.
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[Zakroczym .

W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować.— W arszawa dnia 3 (15) października 1858 r .— Cenzor, Antoni Funkenstejn■


